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  Dla Beatie, Trevora, Todda, Nicka, Sam, Victorii,

  Vanessy, Maxxa iZary,

  moich ukochanych, wspaniałych dzieci.

  Obyście dokonywali dobrych wyborów, ajeśli

  okażą się złe,

  obyście mieli mądrość iodwagę

  je zmienić.

  Obyście byli szczęśliwi ibezpieczni,

  otoczeni ludźmi, którzy was kochają idobrze traktują.

  Oby wasze ścieżki były proste ilos wam sprzyjał,

  i proszę, zawsze wiedzcie ipamiętajcie,

  że bardzo was kocham.

  Mamusia/DS


  
    Rozdział 1


    O zmroku wciepły czerwcowy dzień ogromny jacht motorowy Princess Marina zarzucił kotwicę uwybrzeża Antibes na Morzu Śródziemnym, niedaleko słynnego Hôtel du Cap. Stupięćdziesięciometrowy jacht zacumował tak, by wszyscy go widzieli. Część marynarzy zliczącej siedemdziesiąt pięć osób załogi wyszła na pokład, by spłukać zniego słoną wodę. Co najmniej tuzin ludzi obmywał go teraz szlauchami, jak co wieczór. Przechodnie domyślali się rozmiarów jachtu, widząc, jacy mali wporównaniu zjego masywną sylwetką wydają się marynarze. Wśrodku paliły się światła. Wszyscy, którzy znali tę część wybrzeża, wiedzieli, co to za łódź ido kogo należy, choć wpobliżu cumowały nie mniejsze jednostki. Ogromne superjachty były za duże, by zarzucić kotwicę wporcie, chyba że trafiały do takiego, który obsługiwał rejsy wycieczkowe. Mechanizm cumowania włodziach tych rozmiarów, niezależnie od liczebności załogi ijej biegłości wmanewrowaniu, nie był prosty.


    Właściciel jachtu, Władimir Stanislas, posiadał jeszcze trzy jednostki podobnej wielkości na całym świecie, atakże dziewięćdziesięciometrową żaglówkę, którą kupił od pewnego Amerykanina, lecz rzadko zniej korzystał. Najbardziej jednak kochał Princess Marinę, nazwaną tak na cześć jego matki, która zmarła, gdy miał czternaście lat. Była to wspaniała pływająca wyspa ostentacji iluksusu, której budowa kosztowała go fortunę. Wskład jego majątku wchodziła również najpiękniejsza willa na wybrzeżu, wSaint-Jean-Cap-Ferrat. Kupił ją od słynnej gwiazdy filmowej, ale na lądzie nigdy nie czuł się bezpieczny – rabunki inapady na wille należące do zamożnych osób stały się plagą południowego wybrzeża Francji. Na wodzie chroniła go załoga złożona zmężczyzn biegłych wsztukach walki, którzy mieli do dyspozycji cały arsenał broni, atakże specjalnie zaprojektowany system rakietowy. Poza tym na jachcie mogli się szybko przemieszczać.


    Władimir Stanislas należał do najzamożniejszych obywateli Rosji iświata – monopol na handel rosyjską stalą rząd oddał mu prawie dwadzieścia lat temu dzięki wspaniałym kontaktom, które od wieku nastoletniego zawierał zkluczowymi osobami. Był taki okres wdziejach Rosji, kiedy ogromne sumy pieniędzy przechodziły zrąk do rąk imożna było zarobić więcej, niż człowiek potrafi sobie wyobrazić. Władimir inwestował teraz również wropę naftową iinne gałęzie przemysłu na całym świecie. Miał czterdzieści dziewięć lat, ajego majątek na podstawie jawnych umów iinwestycji oceniano na czterdzieści do pięćdziesięciu miliardów dolarów. Znał całą rządową wierchuszkę, łącznie zprezydentem, spotykał się też zgłowami innych państw. Aten wspaniały jacht, lśniący niczym klejnot wblasku zachodzącego słońca, stanowił tylko skromny symbol jego koneksji ibiegłości winteresach, które dobrze się mu przysłużyły.


    Podziwiano go iobawiano się go. Jego osiągnięcia zostatnich dziewiętnastu lat związane zrosyjskim przemysłem budziły podziw izazdrość biznesmenów na całym świecie. Ci, którzy lepiej go znali irobili znim interesy, wiedzieli, że za jego umiejętnościami kryje się coś więcej. Miał reputację człowieka bezwzględnego, który nigdy nie wybacza swoim wrogom. Czasami jednak ujawniał też swoją łagodniejszą stronę – kochał sztukę, piękno iznał się na literaturze. Obracał się wśród ludzi podobnych sobie – Rosjan iprzemysłowców. Kobiety wjego życiu zawsze były również Rosjankami. Miał piękny dom wLondynie, willę na południu Francji iwspaniałe mieszkanie wMoskwie, lecz najwięcej czasu spędzał wśród rodaków. Zawsze zdobywał to, czego chciał, ikontrolował lwią część majątku nowej Rosji.


    Mimo iż był człowiekiem ważnym iwpływowym, można go było przeoczyć wtłumie. Wolał być niewidzialny, nie szukał rozgłosu. Ubierał się skromnie, wchodził iwychodził dyskretnie, ikiedy chciał. Dopiero patrząc mu prosto woczy, człowiek uświadamiał sobie, że ma do czynienia zkimś, kto ma niewyobrażalną władzę. Władimir był uważnym obserwatorem. Wystający podbródek isilna postura sugerowały, że nie toleruje odmowy, ale gdy się uśmiechał, ujawniał ukrywane irzadko eksponowane ciepło. Miał wysokie kości policzkowe imongolskie rysy swoich przodków, które nadawały jego wyglądowi odrobinę egzotyki. Kobiety lgnęły do niego, odkąd był chłopcem, lecz on nigdy nie pozwolił sobie obdarzyć żadnej znich uczuciem. Nie chciał się wiązać, sprawował kontrolę nad swoim światem od wielu lat inie zamierzał jej nikomu oddawać.


    Wysoki, surowy blondyn olodowato niebieskich oczach iwyrazistych rysach nie był przystojny wklasycznym rozumieniu tego słowa. Wrzadkich chwilach odprężenia emanował jednak ciepłem isentymentalizmem typowym dla wielu Rosjan. Jego życie nie miało wsobie nic zprzypadku, zostało dokładnie obmyślone istanowiło część większej całości. Miał kilka kochanek, odkąd zdobył majątek, lecz wprzeciwieństwie do rówieśników ikolegów po fachu nie chciał mieć znimi dzieci, co każdej od początku jasno dawał do zrozumienia. Nie tolerował żadnych obciążeń, nie chciał też niczego, co mogłoby go osłabić. Nie miał rodziny ani zobowiązań.


    Większość jego znajomych miała co najmniej jedno dziecko zkażdą ze swoich partnerek – zazwyczaj na skutek nalegań danej kobiety, która wten sposób zabezpieczała swoją przyszłość. Władimir zzasady nie godził się na takie układy. Jego plan nie przewidywał dzieci – podjął tę decyzję wiele lat temu inie żałował. Był hojny wobec swoich kobiet podczas trwania związku, ale nie składał im żadnych obietnic, aone nie ośmielały się nalegać ani nim manipulować. Władimir był jak wąż gotowy do ataku – zawsze czujny izdecydowany, by działać bezlitośnie. Umiał okazywać delikatność, lecz wyczuwało się wnim również wrodzoną bezwzględność. Oszukany lub sprowokowany, potrafił być niebezpieczny. Mało kto chciałby tego doświadczyć, szczególnie nie jego kobiety. Natasza, jego obecna towarzyszka życia, wiedziała, że brak dzieci to warunek związku zWładimirem. Dał jej też do zrozumienia, że nigdy się znią nie ożeni ani nie obdarzy jej szczególnymi przywilejami. Raz ustalone warunki nie podlegały negocjacjom. Kobiet, które próbowały przekonać go do zmiany zdania lub oszukać, pozbywał się, na pożegnanie wręczając im hojną sumkę, która nie mogła się jednak równać ztym, co zyskałyby, kontynuując związek. Władimir nie był głupi inigdy nie szedł na kompromis, chyba że mogło mu się to przysłużyć winteresach. Wkażdej sytuacji kierował się głową, anie sercem. Nie zaszedłby tak daleko, gdyby był naiwny, głupi albo pozwalał, by kierowała nim kobieta. Nie ufał nikomu. Już wdzieciństwie nauczył się, że wierzyć może tylko sobie. Tak podpowiadały mu doświadczenia, które zebrał jako chłopiec.


    Odkąd wspiął się na sam szczyt, gromadził władzę ipieniądze wbłyskawicznym tempie – teraz dysponował środkami, które dla przeciętnego człowieka były niewyobrażalne. Lubił cieszyć się efektami swojej pracy. Miał mnóstwo zabawek – domy, łodzie, sportowe samochody, samolot, dwa helikoptery, których używał stale, podróżując po całym świecie, oraz kolekcję dzieł sztuki, która stanowiła jego prawdziwą pasję. Pragnął otaczać się pięknem ichciał mieć wszystko, co najlepsze.


    Brakowało mu czasu na błahe rozrywki, lecz oddawał się im, kiedy tylko mógł. Zaprzątały go głównie interesy – zawsze przecież była jakaś nowa umowa do podpisania – ale od czasu do czasu robił sobie wolne, by się zabawić. Wąskie grono jego znajomych stanowili ludzie, zktórymi współpracował, ipolitycy, których korumpował. Nie bał się ryzyka inie tolerował nudy. Jego umysł przetwarzał dane zbłyskawiczną szybkością. Od siedmiu lat był związany ztą samą kobietą, której, zokazjonalnymi wyjątkami typowymi dla mężczyzn jego pokroju, był wierny. Nie miał czasu na przelotne miłostki inie interesował się nimi. Jego towarzyszka wpełni go satysfakcjonowała, aich związek dobrze mu służył.


    Natasza Leonowa była bez wątpienia najpiękniejszą kobietą, jaką znał. Po raz pierwszy zobaczył ją zimą na moskiewskiej ulicy. Była młoda idumna, spodobała mu się od pierwszego wejrzenia, kiedy to odmówiła jego pomocy. Po roku nieustępliwych wysiłków zjego strony wkońcu mu uległa izostała jego kochanką jako dziewiętnastoletnia dziewczyna. Teraz miała dwadzieścia sześć lat.


    Pełniła funkcję pani domu, kiedy tego od niej wymagał iw zakresie, jakiego oczekiwał. Nigdy nie żądała więcej. Stanowiła spektakularny dodatek do jego osoby ihołd dla jego sukcesu. Nie wymagał więcej, choć była też bardzo inteligentna. Pragnął tylko jej obecności, urody, jej dostępności wtedy, kiedy tego chciał, ido celów, zktórych nigdy się nie tłumaczył. Nigdy go nie wypytywała. Czekała na niego tam, gdzie chciał – wdowolnym mieście, domu lub na łodzi – aon hojnie nagradzał jej obecność iwierność. Nigdy go nie zdradziła, zresztą dawno by jej już nie było, gdyby to zrobiła. Taki układ odpowiadał obu stronom. Do tego stopnia, że byli razem już siedem lat – owiele dłużej niż się spodziewali czy planowali. Natasza stała się trybikiem wdoskonale wyregulowanej machinie jego życia idlatego była dla niego ważna. Oboje zdawali sobie sprawę, jakie role odgrywają, inigdy nie prosili owięcej. Ta równowaga potrzeb sprawdzała się wich związku od lat.


    Natasza zwdziękiem tancerki przechadzała się po luksusowej kabinie jachtu, który stawał się jej domem na kilka miesięcy wroku. Lubiła przebywać na wodzie zWładimirem, lubiła wolność, którą dzięki temu zyskiwali – mogli bez uprzedzenia zmieniać miejsce pobytu, płynąć tam, gdzie tylko zamarzą, irobić, co tylko zechcą. Gdy Władimir był zajęty lub leciał gdzieś na spotkanie, ona miała czas dla siebie. Niekiedy opuszczała jacht, by udać się na zakupy albo coś załatwić, aczasami zostawała na pokładzie. Doskonale rozumiała ustalenia dotyczące życia znim. Nauczyła się jego oczekiwań ispełniała je bez zarzutu. Wzamian on kochał jej nieskazitelną urodę ipopisywał się nią. Zawsze była widoczna, gdy wychodzili razem, jak jego ferrari albo rzadki klejnot. Wprzeciwieństwie do innych kobiet jej pokroju Natasza nigdy nie sprawiała trudności, nie stawiała żądań, nie dąsała się. Stanowiła obiekt zazdrości innych mężczyzn. Instynktownie wiedziała, kiedy milczeć, akiedy mówić, kiedy zachować dystans, akiedy podejść bliżej. Umiała czytać jego nastroje idostosowywać się do nich. Niczego od niego nie wymagała, dlatego on dawał jej wiele, był wobec niej szczodry. Choć doceniała jego podarunki icieszyła się znich, zadowoliłoby ją mniej, czym różniła się znacznie od innych kobiet wjej sytuacji.


    Niczego nie planowała na własną rękę, nie zadawała też pytań oludzi, którzy go odwiedzali, iinteresy, które robił. Władimir cenił jej dyskrecję, łagodność, jej towarzystwo ioszałamiający wygląd. Była jego kochanką, nigdy nie obiecywał więcej. Czasami traktował ją niczym dzieło sztuki wmuzeum, które pragnął wszystkim pokazać. Swoją obecnością potwierdzała jego status wobec innych mężczyzn, była symbolem jego dobrego gustu. Wiedziała, kim jest Władimir – dobrym, hojnym mężczyzną, gdy tego chciał, lub człowiekiem niebezpiecznym, jeśli coś szło nie po jego myśli. Widziała, jak wmgnieniu oka potrafi mu się zmienić nastrój. Pragnęła wierzyć, że pod surową fasadą skrywa dobro, lecz nie zamierzała się otym przekonywać. Lubiła swoją pozycję wjego życiu, podobało jej się to, kim on jest, ipodziwiała go za wszystko, co osiągnął.


    Władimir ocalił ją od rozpaczliwej nędzy na moskiewskich ulicach, gdy miała dziewiętnaście lat, aona nie zapomniała, jakie życie wiodła wcześniej. Nigdy nie pozwalała, by coś przeszkodziło jej wwypełnianiu obowiązków wobec niego, nie potrafiła też ignorować tego, ile mu zawdzięcza. Nie chciała wracać do biedy, której doświadczyła wdzieciństwie, nie zamierzała więc ryzykować utraty życia, jakie miała teraz dzięki niemu. Pod jego opieką była bezpieczna izadbana, nie robiła więc nic, co mogłoby temu zagrozić. Bezustannie miała świadomość tego, kim iczym dla niego jest. Onic więcej nie prosiła, niczego więcej nie potrzebowała. Władimir traktował ją wspaniale, aona była mu wdzięczna za wszystko, co dla niej robił.


    Z uwagi na naturę ich związku żyła wizolacji. Wjej świecie było miejsce tylko dla Władimira, tego od niej oczekiwał. Grała według jego zasad bez żalu inarzekania, wprzeciwieństwie do kobiet, które wpodobnej sytuacji myślały tylko otym, co mogą zyskać. Ona taka nie była. Była inteligentna iznała swoje miejsce oraz jego ograniczenia. Lubiła ich wspólne życie, czerpała zniego satysfakcję inigdy nie żądała od niego więcej. Jako kochanka Władimira miała wszystko, oczym mogła marzyć. Nie pragnęła dzieci, przyjaciół ani statusu jego małżonki. Nie potrzebowała więcej ponad to, co już ich łączyło.


    Ubierała się, gdy usłyszała warkot helikoptera. Właśnie wzięła prysznic iwłożyła biały satynowy kombinezon, który idealnie podkreślał jej sylwetkę. Jako dziecko marzyła okarierze baletnicy, lecz nic ztego nie wyszło. Szybko wyszczotkowała długie, falujące blond włosy, nałożyła minimalny makijaż, wpięła wuszy diamentowe kolczyki, które podarował jej Władimir, iwłożyła srebrne sandały na szpilce. Cechowało ją naturalne piękno, które nie miało wsobie nic sztucznego inie wymagało podkreślania. Władimir to właśnie wniej uwielbiał. Przypominała mu ulubione obrazy włoskich mistrzów pędzla, mógł ją obserwować godzinami – jej smukłe, wdzięczne ciało, idealne rysy, jedwabiste blond włosy iogromne niebieskie oczy wkolorze letniego nieba. Czerpał niemal tak dużą przyjemność zpatrzenia na nią, jak zrozmów znią. Doceniał jej inteligencję. Gardził kobietami wulgarnymi, chciwymi igłupimi. Ona taka nie była. Miała wsobie naturalny wdzięk idyskretną godność.


    Szybko wbiegła po schodach na jedno zdwóch lądowisk na górnym pokładzie istanęła pomiędzy kilkunastoma członkami załogi iochroniarzami, którzy już czekali na helikopter. Gdy lądował, podmuch wzburzył jej włosy, aona uśmiechnęła się, próbując dostrzec Władimira przez okno. Chwilę później pilot wyłączył silnik, drzwi się otworzyły, Władimir wysiadł ikiwnął głową do kapitana, podając jednemu zochroniarzy swoją aktówkę. Potem spojrzał na Nataszę iuśmiechnął się. To właśnie do niej zapragnął wrócić po serii spotkań wLondynie. Nie było go dwa dni icieszył się, że wrócił na jacht, na którym mógł się zrelaksować. Poza tym tutaj również miał biuro wyposażone wmonitory, dzięki którym mógł się komunikować zLondynem iMoskwą.


    Zdarzało się, że spędzali na łodzi długie miesiące, aon latał na spotkania, tylko jeśli musiał. To, zktórego właśnie wrócił, ułożyło się po jego myśli, był więc zadowolony. Otoczył ją ramieniem irazem zeszli po schodach do dużego baru na niższym pokładzie. Stewardesa podała im dwa kieliszki szampana na srebrnej tacy. Władimir utkwił wzrok wwodzie, po czym spojrzał na Nataszę. Ani słowem nie zapytała go ospotkania. Wiedziała ojego pracy tylko tyle, ile usłyszała, zobaczyła lub się domyśliła, iwszystko to zachowywała dla siebie. Jej dyskrecja była dla niego równie ważna jak jej uroda. Cieszył się, że ją widzi po dwóch dniach rozłąki. Gdy usiedli, nawet nie zwrócili uwagi na ochroniarzy, którzy stanęli niedaleko nich. Stanowili nieodłączną część ich życia.


    – Co dzisiaj robiłaś? – zapytał ją łagodnie, podziwiając, jak biały kombinezon otula ją niczym druga skóra.


    Nigdy nie zachowywała się prowokacyjnie, chyba że wsypialni, lecz miała wsobie niezaprzeczalny seksapil, dzięki któremu mężczyźni oglądali się za nią izazdrościli mu, co sprawiało mu przyjemność. Podobnie jak ten jacht był wyrazem jego niewyobrażalnego bogactwa, tak oszałamiająca uroda Nataszy stanowiła symbol jego męskości iuroku osobistego. Aon cieszył się ijachtem, inią.


    – Pływałam, zrobiłam manikiur ibyłam na zakupach wCannes – odparła swobodnie. Tak wyglądał jej typowy dzień pod jego nieobecność. Gdy Władimir przebywał na łodzi, zostawała znim, by być zawsze pod ręką. Nie lubił, gdy znikała wjego wolnym czasie. Kiedy tylko miał ochotę, pływał znią, jadał znią posiłki irozmawiał.


    Natasza na własną rękę poszerzała swoją wiedzę na temat sztuki, czytała książki iartykuły wInternecie, starała się być na bieżąco zartystycznym światkiem. Marzyła, by zapisać się na kurs wgalerii Tate wLondynie lub wParyżu, gdzie spędzali czas. Nigdy jednak nie zostawali wjednym miejscu na tyle długo, by miało to sens, aWładimir chciał mieć ją zawsze przy sobie. Pomimo braku formalnego wykształcenia imponowała znajomością tematu. Władimir lubił więc omawiać znią swoje nowe nabytki iobrazy, które planował zakupić. Pod wpływem tych rozmów Natasza angażowała się wdrobiazgowe badania na temat wymienionych przez niego artystów. Uwielbiała wyszukiwać zwłaszcza nietypowe fakty, co fascynowało go iintrygowało zarazem. Podczas oficjalnych kolacji wdawała się wdyskusje zekspertami, aWładimir czuł dumę zjej rozległej wiedzy.


    Nie miała żadnych przyjaciółek, zktórymi mogłaby spędzać czas, często więc robiła zakupy sama. Pozwalał jej kupować wszystko ilubił sam dawać jej prezenty – zwłaszcza biżuterię, którą zawsze wybierał osobiście, oraz torebki Hermèsa we wszystkich kolorach tęczy, przede wszystkim model Birkin zdiamentowym zapięciem, który kosztował fortunę. Niczego jej nie żałował, ubrania wybierał dla niej na pokazach haute couture, czego przykładem był kombinezon Diora, który teraz miała na sobie. Lubił ją rozpieszczać wtych aspektach życia, wktórych sobie nie pobłażał. Ona stanowiła jego reklamę. Sam ubierał się skromnie ikonserwatywnie. ZLondynu wrócił wdżinsach, doskonale skrojonej marynarce, niebieskiej koszuli ibrązowych zamszowych butach od Hermèsa. Tworzyli piękną parę pomimo różnicy wieku. Czasami mawiał, że mógłby być jej ojcem. Był dwadzieścia trzy lata od niej starszy, choć na to nie wyglądał.


    Natasza nie miała własnego życia, lecz nie czuła się samotna. Władimir hojnie wynagradzał jej to, że ją monopolizuje, aona nigdy nie narzekała. Była mu wdzięczna, aon niezmiennie ją podziwiał. Podczas tych siedmiu wspólnych lat nigdy nie spotkał kobiety, której pragnąłby bardziej, ani takiej, która lepiej by do niego pasowała. Zdradzał ją tylko wtedy, gdy jego partnerzy winteresach organizowali dla wszystkich prostytutki po ważnych spotkaniach, aon nie chciał, by pomyślano, że jest nieskłonny do współpracy lub nieuprzejmy. Jego partnerzy mieli już wtedy zazwyczaj mocno wczubie, aon zawsze starał się wymknąć wcześniej.


    Na niebie ukazały się gwiazdy, gdy dopili szampana. Władimir postanowił, że weźmie prysznic iprzebierze się wcoś swobodniejszego do kolacji, choć Nataszę preferował wtakim stroju, jaki miała teraz na sobie. Jej piękno nadal go podniecało. Zeszła za nim do ich kabiny ipołożyła się na łóżku, aon rozebrał się iwszedł do garderoby złazienką wyłożoną czarnym marmurem. Jej garderoba iłazienka były wykończone różowym marmurem, zaprojektowano je specjalnie dla niej.


    Gdy szli do kabiny, zapalił światło wkorytarzu, co oznaczało, że nie chce, by im przeszkadzano. Natasza, czekając na niego, włączyła muzykę. Odwróciła się zaskoczona, gdy poczuła, że Władimir staje za nią nagi, zmokrymi włosami iuśmiechem na ustach.


    – Brakowało mi ciebie wLondynie, Tasza. Nie lubię podróżować sam.


    Wiedziała, że to prawda, ale nie poprosił, by mu towarzyszyła, bo zdawał sobie sprawę, że będzie zajęty od rana do wieczora. Nie miała pojęcia, zkim się spotkał ani po co poleciał, ale nie zapytała.


    – Ja też za tobą tęskniłam – odparła cicho, po czym położyła się boso na łóżku.


    Jej włosy rozsypały się na poduszce. Władimir usiadł na materacu obok niej, zsunął ramiączka kombinezonu zjej ramion, po czym rozebrał ją do białych satynowych fig, które stanowiły komplet zkombinezonem.


    Szeptał do niej łagodnie, pieszcząc jej szyję. Powoli położył się na niej, zdjął jej figi irzucił je na podłogę. Cały dzień czekał, by do niej wrócić, ateraz odnalazł radość wznajomym kontakcie ich ciał. Gdy się kochali, przypominał jej lwa. Teraz również wydał zsiebie zwycięski ryk, osiągając orgazm. Po wszystkim ułożyła się wjego ramionach iwestchnęła, uśmiechając się do niego. Nigdy nie rozczarowywali siebie nawzajem, za każdym razem odnajdywali bezpieczeństwo ispokój wswoich ramionach, na przekór jego burzliwemu światu.


    Wzięli razem prysznic, aona włożyła jedwabną białą tunikę, gdy godzinę później wyszli na górę, by zjeść kolację na świeżym powietrzu. Oboje wyglądali na wypoczętych. Było już po dziesiątej, lecz oboje lubili jadać późno, gdy Władimir przestawał odbierać rozmowy służbowe, ajego sekretarki wLondynie iMoskwie kończyły pracę izasypywanie go mailami. Noce należały do nich, chyba że podejmowali gości, co niemal zawsze było związane zjego pracą – zazwyczaj byli to jego partnerzy winteresach lub ludzie, którzy czegoś od niego chcieli.


    – Może jutro pojedziemy na kolację do Saint-Paul-de-Vence? – zaproponował, zapalając kubańskie cygaro.


    Odetchnęła ostrym aromatem, który uwielbiała.


    – Do La Colombe d’Or? – zapytała.


    Zjedli już wiele wyśmienitych posiłków wtej słynnej restauracji pełnej prac Picassa, Légera, Caldera iinnych, którzy tam jadali, apotem spłacali swoje rachunki obrazami. Była to prawdziwa uczta dla oczu, posiłek wotoczeniu wybitnych dzieł artystów, którzy zbierali się tam na długo przed tym, zanim stali się sławni.


    – Wolałbym wypróbować nowe miejsce, októrym od jakiegoś czasu słyszę – odparł, odprężając się zcygarem wdłoni.


    Patrzyli na wodę irazem cieszyli się gwiaździstą nocą.


    – Nazywa się Da Lorenzo.


    To również było ulubione miejsce wielbicieli sztuki, pełne prac Lorenza Luki. Restaurację założyła wdowa po Luce jako hołd dla niego wdomu, wktórym mieszkali, zpokojami na piętrze dla słynnych kolekcjonerów sztuki, marszandów ikuratorów muzealnych. Wizyta wDa Lorenzo stanowiła podobno niezwykłe doświadczenie, oczym Władimir od lat pragnął się przekonać osobiście. Niestety, tak trudno było zarezerwować tam stolik, że ostatecznie zawsze lądowali wLa Colombe d’Or, którą również lubili.


    – Londyński marszand doradził mi, by zadzwonić bezpośrednio do madame Luca ipowołać się na jego nazwisko. Moja sekretarka tak zrobiła iudało się. Mamy rezerwację na jutro. Już się nie mogę doczekać. – Zrobił zadowoloną minę. Właściciele restauracji byli bardzo niezależni wdokonywaniu rezerwacji.


    – Ja również. Uwielbiam jego prace. – Miał styl nieco podobny do Picassa, choć zarazem bardzo wyrazisty.


    – Niewiele jest jego prac na rynku. Umierając, wszystko zapisał jej, aona nie chce się ztym rozstać. Raz na jakiś czas wystawia coś na aukcji, ale słyszałem, że jest wtej kwestii bardzo uparta. ALuca nie był tak płodny jak Picasso, więc prac jest odpowiednio mniej. Odniósł sukces bardzo późno, ajego obrazy osiągają teraz przez to niebotyczne ceny. Fakt, że ona nie chce sprzedawać, jeszcze je podbija. Teraz niemal zrównały się zcenami Picassa. Ostatni obraz sprzedany na aukcji wChristie’s parę lat temu kosztował fortunę.


    – Tym razem nie będziemy więc kupowali dzieł sztuki przy kolacji – zażartowała.


    Roześmiał się. Nie można było jednak tego wykluczyć. Władimir potrafił zachować się nieprzewidywalnie, gdy wgrę wchodziła sztuka. Bywał też nieustępliwy, gdy czegoś pragnął.


    – Podobno to jak wizyta wmuzeum. Wdowa najlepsze prace trzyma wjego studiu. Chciałbym je kiedyś zwiedzić. Może zdołamy ją jutro na to namówić. – Uśmiechnął się do Nataszy. Oboje nie mogli się już doczekać nadchodzącej przygody.


    Po kolacji jeszcze przez jakiś czas siedzieli na pokładzie irozmawiali. Ochroniarze trzymali się zdala, astewardowie istewardesy donosili napoje. Natasza trzymała kieliszek szampana, gdy obserwowali gwiazdy icieszyli się wygodami jachtu. Morze było spokojne, anoc pogodna. Zeszli na dół grubo po północy, aWładimir zostawił ją na chwilę, by odpowiedzieć na maile. Pragnął być zawsze na bieżąco winteresach. Nie potrafił ich zignorować bez względu na porę. To był jego priorytet.


    Jego siłę napędową stanowił lęk, co Natasza doskonale rozumiała. To właśnie najmocniej ich łączyło, choć nigdy otym nie rozmawiali. Ich rosyjskie korzenie były podobne. Oboje wywodzili się znędzy, która Władimira doprowadziła do oszałamiającego sukcesu, ają zulic Moskwy wjego ramiona, gdy była jeszcze nastolatką.


    Władimir urodził się wniewyobrażalnej biedzie. Jego ojciec zapił się na śmierć, gdy Władimir miał trzy lata, ajego matka Marina zmarła na gruźlicę spowodowaną niedożywieniem jedenaście lat później. Siostra Władimira zmarła na zapalenie płuc jako siedmioletnie dziecko. Po prostu nie mieli pieniędzy na lekarza. Po śmierci matki Władimir trafił na ulicę, gdzie przetrwał dzięki sprytowi. To wtedy obiecał sobie, że wydobędzie się zbiedy niezależnie od kosztów. Został gońcem ikurierem podejrzanych typów, atakże czymś wrodzaju ich maskotki. Jako osiemnastolatek był już zaufanym żołnierzem, który dzielnie iskutecznie wypełniał różne zadania. Był nieustraszony ibystry – jeden zjego mocodawców dostrzegł wnim potencjał izostał jego mentorem. Władimir wszystkie jego nauki brał sobie do serca iuzupełniał je własną inteligencją iwiedzą. Wwieku dwudziestu jeden lat miał już więcej pieniędzy, niż kiedykolwiek marzył, lecz ogarnęła go paląca pokusa, by zdobyć jeszcze. Cztery lata później był już człowiekiem zamożnym wedle wszelkich standardów iw pełni korzystał zwolności, jaką dzięki temu zyskał. Wwieku lat trzydziestu miał na koncie kilka milionów, ado tego zawarł wiele przydatnych znajomości. Dziewiętnaście lat później nic już nie było wstanie go powstrzymać, robił wszystko, co trzeba, by nie zaznać znów biedy. Wiele osób obawiało się jego bezwzględności, lecz Władimir wiedział, ile kosztuje przetrwanie wtym skomplikowanym świecie.


    Natasza obawiała się nędzy tak samo jak on. Córka nieznanego ojca iprostytutki, która podrzuciła ją do państwowego sierocińca jako dwulatkę, nigdy nie została adoptowana. Mieszkała wsierocińcu do szesnastych urodzin. Potem przez trzy lata pracowała wfabrykach imieszkała wnieogrzewanych internatach, bez żadnych perspektyw. Odmawiała mężczyznom, którzy chcieli płacić za seks. Nie zamierzała skończyć jak matka, która według oficjalnych dokumentów zapiła się wkrótce po tym, jak porzuciła Nataszę.


    Władimir zauważył ją na ulicy, jak przedzierała się przez śnieg wcienkim płaszczu, gdy miała osiemnaście lat. Poraziło go jej piękno. Zaproponował, że ją podwiezie, bo było piekielnie zimno ipadał śnieg, aona odmówiła, co go zdumiało. Odwiedzał ją winternacie przez wiele miesięcy, posyłał jej ciepłe ubrania ijedzenie, aona wszystko zwracała. Wkońcu niemal rok po ich pierwszym spotkaniu zachorowała idopiero wtedy zgodziła się jechać znim do domu, gdzie osobiście się nią opiekował, gdy była bliska śmierci zpowodu zapalenia płuc. Miała wsobie coś, co przypominało mu matkę. Ocalił ją, uratował przed fabryką iokropnym losem, choć na początku się wahała.


    Nigdy nie rozmawiali oprzeszłości, aona nie zwierzała mu się, że najbardziej boi się tego, iż pewnego dnia znów popadnie wnędzę inie będzie miała nic inikogo, aż wkońcu umrze. Nigdy nie zapomniała, że to Władimir ją ocalił iratował każdego dnia od tamtej pory. Wciąż miewała koszmary osierocińcu, fabryce, internatach ikobietach, które konały na jej oczach wjej poprzednim życiu. Nikomu otym nie mówiła, lecz wolałaby umrzeć niż do tego wrócić.


    Pod wieloma względami stanowili więc dobraną parę. Pochodzili zpodobnych środowisk iodnieśli sukces na różne sposoby. Darzyli się głębokim szacunkiem ichoć nigdy by się do tego nie przyznali, oboje bardzo się potrzebowali.


    Przeszłość podążała za nimi krok wkrok. Nędza, wktórej wyrósł Władimir, towarzyszyła mu we wspomnieniach przez całe życie. Nigdy nie przestał oglądać się przez ramię, jakby chciał się upewnić, że nie widzi nawet jej cienia. Nieważne, ile miliardów zarobił, nigdy nie miał dość. Zamierzał poświęcić wszystkie siły na to, by ten demon nigdy go nie dopadł. Ucieczka Nataszy okazała się łatwiejsza, bardziej fortunna ispokojniejsza, lecz nawet po siedmiu latach nie zapomniała, skąd się wywodzi, jak źle było kiedyś ikto ją ocalił. Niezależnie od tego, jak daleko zaszli ijacy byli bezpieczni, oboje wiedzieli, że te dawne lęki zawsze już będą stanowiły część nich. Duchy, które ich nawiedzały, wciąż były żywe.


    Tego wieczoru Natasza zasnęła, czekając na niego, co zdarzało się często. Obudził ją, gdy wrócił do łóżka, iznów się kochali. Był jej wybawcą, który wyrwał ją zjej osobistego piekła, ichoć inni uważali go za człowieka groźnego, ona wiedziała, że jest przy nim bezpieczna.

  


  Rozdział 2


  Maylis Luca miała już sześćdziesiąt trzy lata, lecz wciąż była atrakcyjną kobietą. Posiwiała przedwcześnie – już jako dwudziestopięciolatka – iteraz śnieżnobiałe włosy rozpuszczała za dnia albo zbierała wwarkocz lub kok wieczorami, gdy pracowała wrestauracji. Miała oczy wodcieniu chabrów idelikatnie zaokrągloną figurę, co uczyniło zniej upragnioną modelkę dla malarzy, gdy wwieku dwudziestu lat przyjechała do Saint-Paul-de-Vence zBretanii na lato, ijuż została. Związała się zgrupą artystów, którzy zachwycili się nią iciepło powitali, ku przerażeniu jej konserwatywnej rodziny. Porzuciła studia na uniwersytecie izostała wSaint-Paul-de-Vence, zakochała się bowiem szaleńczo od pierwszego wejrzenia wLorenzu Luce.


  Przez całą zimę pozowała różnym artystom, arok później została kochanką Lorenza. On miał już wtedy sześćdziesiąt lat inazywał ją swoim małym wiosennym kwiatkiem. Od tej pory pozowała tylko jemu – jej portrety uważano powszechnie za najlepsze zjego prac. Lorenzo nie miał żadnego majątku, arodzina Maylis była zdruzgotana ścieżką, którą obrała dziewczyna, iopłakiwała życie imożliwości, zjakich zrezygnowała. Uważali ją za straconą, podczas gdy ona radośnie głodowała zLorenzem, żywiąc się chlebem, serem, jabłkami iwinem wmałym pokoiku nad jego pracownią. Spędzała czas zjego przyjaciółmi, godzinami obserwowała go przy pracy lub mu pozowała. Nie żałowała ani chwili inie miała złudzeń, że Lorenzo się znią ożeni. Od początku był wobec niej uczciwy – powiedział jej, że jako dwudziestoparolatek poślubił pewną Włoszkę. Nie widział jej od prawie czterdziestu lat, nie mieli dzieci. Żyli razem mniej niż rok, lecz wciąż byli małżeństwem, aon uważał rozwód za zbędną komplikację ikoszty.


  Zanim poznał Maylis izakochał się wniej, miał cztery poważne związki isiedmioro dzieci znich. Kochał swoje potomstwo, lecz otwarcie ibez wstydu przyznawał, że żyje dla sztuki. Zaprzedał duszę malowaniu. Uznał swoje dzieci wkontaktach osobistych, lecz nigdy wświetle prawa. Nie łożył na ich utrzymanie inie widział ku temu powodu. Nie miał pieniędzy, gdy były małe, aich matki nigdy nie stawiały mu żadnych żądań, mając świadomość, że niczego by nie osiągnęły. Wszystkie jego dzieci dorosły, zanim poznał Maylis, iodwiedzały go od czasu do czasu, traktując go jak przyjaciela rodziny. Żadne znich nie zostało artystą, żadne nie odziedziczyło jego talentu – generalnie niewiele miał znimi wspólnego. Maylis zawsze miło je traktowała, gdy przyjeżdżały zwizytą, zresztą wszystkie były starsze od niej. Niektóre znich wzięły ślub imiały już własne dzieci.


  Maylis nie czuła instynktu macierzyńskiego. Pragnęła tylko być zLorenzem, aon nie myślał omałżeństwie idzieciach. Przez większość czasu to Maylis traktował jak dziecko, aona cieszyła się, że może się od niego uczyć sztuki, choć interesowały ją tylko jego prace. Lorenza fascynowały jej twarz iciało, narysował ją wtysiącach póz na początku ich związku, aze szkiców powstały piękne portrety.


  Był bardzo zmienny, na przemian to wspaniały, to trudny. Miał temperament artysty, aona widziała wnim geniusza. Wiodła znim szczęśliwe ibeztroskie życie wSaint-Paul-de-Vence, choć szokowała tym swoją rodzinę, która uważała jej partnera za nieodpowiedniego ze względu na jego styl życia, obrany zawód iwiek. Współcześni doceniali ogromny talent Lorenza, lecz nie zyskał on światowej sławy, na czym mu wcale nie zależało. Zawsze udawało mu się zdobyć tyle, by dało się za to jakoś żyć – najczęściej pożyczał od przyjaciół. Maylis pracowała wmiejscowej restauracji jako kelnerka kilka wieczorów wtygodniu, gdy rozpaczliwie potrzebowali środków. Pieniądze nigdy nie były dla nich ważne – tylko jego sztuka iwspólne życie. Lorenzo nie był łatwym partnerem – miał porywczy, trudny, gwałtowny temperament. Wpierwszych latach zażarcie się kłócili, apotem namiętnie godzili wsypialni na górze. Maylis nigdy nie wątpiła wjego miłość isama bardzo go kochała. Był miłością jej życia, aon powtarzał, że ona jest jego światłem.


  Z biegiem lat Lorenzo stawał się coraz bardziej kłótliwy, często sprzeczał się zprzyjaciółmi, zwłaszcza gdy uznał, że zaprzedali się komercji ipoświęcają swój talent dla pieniędzy. Jego wtakim samym stopniu cieszyło rozdawanie swoich prac, jak sprzedawanie ich.


  Młody marszand zParyża, który przyjechał, by go poznać, spotkał się zwrogością ipodejrzliwością. Odwiedził Saint-Paul-de-Vence kilkukrotnie, zanim Lorenzo zgodził się znim zobaczyć. Gabriel Ferrand znał prace Luki idoceniał ich geniusz. Błagał Lorenza, by ten pozwolił mu zorganizować wystawę swoich obrazów wParyżu, lecz Lorenzo odmówił. Przyjaciele próbowali na niego wpłynąć, ponieważ Ferrand cieszył się doskonałą opinią, lecz Lorenzo oświadczył, że nie zgodzi się, by reprezentował go jakiś „chciwy oszust zParyża”. Gabriel trzy lata przekonywał go do wystawienia jednego obrazu, który sprzedał się ostatecznie natychmiast, ito za sporą sumkę. Lorenzo oświadczył, że dla niego to nic nie znaczy.


  To Maylis przekonała wkońcu Lorenza, by pozwolił Gabrielowi się reprezentować. Okazało się to dla nich bardzo lukratywne, choć Lorenzo wciąż nazywał Gabriela oszustem, co marszanda szalenie bawiło. Szczerze pokochał trudnego geniusza, którego odkrył dla świata. Większość jego kontaktów zLorenzem odbywała się za pośrednictwem Maylis, szybko się więc zaprzyjaźnili irazem spiskowali dla dobra Lorenza. Maylis była zLorenzem już od dekady, malarz skończył siedemdziesiąt lat izdołał uzbierać wbanku bardzo przyzwoity kapitał, choć utrzymywał, że nic otym nie wie. Powtarzał, że nie zamierza „prostytuować” swojej sztuki ani pozwolić się zepsuć „korupcyjnym intencjom” Gabriela. To Maylis iGabriel zarządzali jego majątkiem. Nie stał się, rzecz jasna, bogaty, lecz nie cierpiał już nędzy. Nic się wich życiu nie zmieniło. Aby nie denerwować Lorenza, Maylis nadal pracowała dorywczo jako kelnerka ipozowała mu. Nie zgodził się na wystawę wgalerii Gabriela wParyżu, więc Gabriel wystawiał tylko pojedyncze obrazy, które schodziły na pniu. Zdarzało się też, że Lorenzo nic mu nie posyłał. Wszystko zależało od jego nastroju, aon lubił ten skomplikowany związek zmłodym marszandem zParyża, który zdawał się interesować tylko tym, by zapewnić mu uznanie, na jakie zasługiwał zracji swego ogromnego talentu. Maylis robiła, co mogła, by polepszyć ich relacje, nie denerwując przy tym niepotrzebnie Lorenza. Zazwyczaj Lorenzo darowywał swoje obrazy kochance, która miała już ich ogromną kolekcję, lecz zsentymentu nie zgadzała się na jej sprzedaż. Ztakimi klientami Gabriel napotykał ogromne trudności wwystawianiu prac Lorenza, lecz nie rezygnował ztej misji, przekonany, że pewnego dnia artysta zyska ogromną sławę. Często więc odwiedzał ich wSaint-Paul-de-Vence, głównie po to, by podziwiać nowe prace irozmawiać zMaylis, którą uwielbiał. Nigdy nie spotkał równie zdumiewającej kobiety.


  Gabriel miał wParyżu rodzinę, lecz jego żona zmarła na raka pięć lat po jego pierwszym spotkaniu zLorenzem. Po jej śmierci od czasu do czasu zabierał do Saint-Paul-de-Vence swoją córkę Marie-Claude, zktórą bawiła się Maylis, gdy mężczyźni rozmawiali. Współczuła sierocie. Marie-Claude była słodkim, wesołym dzieckiem, aGabriel głęboko ją kochał istarał się być dla niej dobrym ojcem. Wszędzie ją ze sobą zabierał –gdy odwiedzał artystów wpracowniach igdy podróżował – aMarie-Claude wyrastała na bystrą dziewczynkę.


  Lorenza dzieci już wtedy nie interesowały, nawet własne. Wciąż nie chciał obdarzyć nimi Maylis pomimo jej młodości iurody. Pragnął jej całej dla siebie, pragnął jej niepodzielnej uwagi, którą go hojnie obdarzała. Jej ciąża po dwunastu latach ich związku okazała się więc dla obojga niemiłym szokiem. Nigdy nie planowali mieć dziecka. Maylis miała trzydzieści dwa lata, aon siedemdziesiąt dwa iprzede wszystkim poświęcał się pracy. Gniewał się na nią przez długie tygodnie po tym, jak się dowiedzieli, aż wkońcu niechętnie pozwolił jej utrzymać ciążę, choć perspektywa posiadania dziecka wcale go nie cieszyła. Maylis również się martwiła. Dopiero zczasem, gdy dziecko rosło wniej, przekonała się do tego pomysłu izrozumiała, ile oznacza dla niej posiadanie dziecka Lorenza. Wciąż jednak nie mogło być mowy oślubie, ponieważ małżonka Lorenza nadal żyła. Nie żeby to go obchodziło; kuzyni zjego rodzinnego miasta raz na jakiś czas informowali go otym.


  Gdy ciąża stała się widoczna, Lorenzo malował Maylis niemal bezustannie. Jeszcze bardziej pokochał jej zmieniające się ciało, wktórym rozwijało się ich dziecko. Gabriel zgadzał się znim, że te portrety Maylis to jedne zjego najlepszych prac. Zdaniem Gabriela Maylis nigdy jeszcze nie wyglądała piękniej. Ciąża przebiegła bez zakłóceń, aMaylis urodziła syna pewnej nocy, gdy Lorenzo jadł kolację ze znajomymi wswojej pracowni. To ona ugotowała kolację, do której panowie wypili morze wina. Nic nie mówiła, lecz podejrzewała, że poród zaczął się jeszcze przed posiłkiem. Gdy oni pili, udała się na górę izadzwoniła po lekarza. Lorenzo ijego goście nawet nie zauważyli przyjazdu medyka, który odebrał poród wsypialni szybko ibezproblemowo. Po dwóch godzinach Maylis stanęła uszczytu schodów, uśmiechając się zwycięsko zsynem owiniętym wkocyk wramionach. Lorenzo wszedł na schody chwiejnym krokiem, by ją pocałować igdy tylko spojrzał na małego, pokochał go bezgranicznie.
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